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Marek
K.E. Baczewski

Godzina
próby

Powiedziano
mu, że jego los zależy od tego, jak długo uda mu się ustać na
jednej nodze.

Człowiek,
któremu wydano to niezwykłe polecenie, wybuchnął gromkim
śmiechem. Wszystkiego mógłby się spodziewać, ale nie stania na
jednej nodze!

Dlaczego
nie pozwolą mu wykonać salta mortale? Zawiadamia się publiczność,
że z braku potworów do zgładzenia bohater będzie dziś żonglował
słojem z marmoladą.

Co
za ironia! Co za upadek!

Jego
reakcja rozśmieszyła z kolei członków komisji egzaminacyjnej.
Jeśli nie spodziewał się stania na jednej nodze, to znaczy, że
wszystkiego się nie spodziewał. Czyżby stanie na jednej nodze
miało dyspensę od udziału we wszystkim?

Test
na pierwszy rzut oka może się wydać niepoważny, to prawda, ale
powinien wiedzieć, że pozorna błahość to jedna z przyczyn, dla
których wychodzą zeń zwycięsko jedynie nieliczni pretendenci.
Wiadomo na przykład, że egzamin na szlify generalskie polega na
tym, że zasłużeni pułkownicy (mężczyźni w słusznym wieku)
mają za zadanie przejść bezbłędnie tor do gry w klasy.
Konkurencja ta, nawiasem mówiąc, przebiega pod okiem śmiertelnie
poważnych jurorów. Ponadto rozgrywkom pułkowników przypatruje się
skora do kpin publiczność. Egzamin nie jest trudny – nawet dla
mężczyzny o przysłowiowej sztabowej tuszy – tymczasem okazuje
się, że wielu oficerów nie przechodzi pomyślnie próby własnej
śmieszności.

Stajemy
się świadkami zdarzenia na granicy cudu. Oto twardziel, który
przez całe życie przygotowywał się do komenderowania mniejszą
lub większą trzodą, stoi nieporadny niczym mała dziewczynka.
Nieszczęsny pułkownik traci cały animusz. Kolana miękną, ślina
zasycha w gardle. Któż na litość Boską mógłby czuć powołanie
do jakiejś tam gry w klasy?

Jeśli
niektórzy z pułkowników na sam widok kredowego diagramu proszą o przeniesienie w stan spoczynku, to oznacza, że pycha tych żałosnych
ludzi przekracza miarę dumy zastrzeżoną dla pozycji generała.
Najsłuszniej uważa się, że ci kandydaci nie będą się właściwie
wywiązywali ze swych obowiązków.

Pułkownik
powiada do siebie w skrytości: chcą, żebym się wykazał
niefrasobliwością. Będą się ze mnie naśmiewali. Zabawa dla
dziewczynek nie przystoi generalskiej szarży. Każdy by się
domyślił, że nie oczekują od niego popisu sprawności. Chcą
tylko wiedzieć, jakimi słowami wyrazi swój protest. Staje się
jasne, że aby przejść do następnej fazy egzaminu, musi właśnie
odmówić wykonania polecenia.

A
cóż na to wysoka komisja? Wysoka komisja zauważa, że odwagą
cywilną pretendent będzie się mógł popisać w cywilu.

Wykonać
mniej, niż potrafisz! Kto temu podoła w godzinie najwyższej próby?

Sens
opowieści o Dawidzie i Goliacie jest taki: dźwigałem na swych
barkach oceany i światy, i oto upadłem pod zbyt małym brzemieniem.

Zadanie
wydaje mu się banalne? Nie dzieje się tak bez powodu. Jego zadanie
po prostu jest
banalne. Jeśli się spodziewał morderczego toru przeszkód, spotka
go gorzki zawód. Na morderczym torze przeszkód zbankrutowali inni.

To
nie jest tak, że minął popyt na patriotyzm. Ojczyzna nadal
potrzebuje ofiar. To rzecz poza wszelką dyskusją. Problem w tym, że
w cieplarnianych warunkach dzisiejszej epoki kombatanckie uniesienia
przestały się sprawdzać. Współczesny bohater bierze prysznic i nie wzbrania się nawet przed stosunkiem płciowym, o ile nadarza się
po temu okazja. Chodzi nam dziś o taką doskonałość, do jakiej
dochodzi się w domowych kapciach. Polem bitwy może być regularny
kibelek. Złożyć na ołtarzu narodu dar w postaci prawidłowej
przemiany materii. Któż miałby czelność oddawać stolec pro
publico bono?
Mówiąc najprościej: na takiej czelności nam dzisiaj zależy.

Wróćmy
do problemu jednej nogi. Czy kandydat zdaje sobie sprawę, że jego
odmowa stania na jednej nodze w pewnych okolicznościach może być
uznana za dezercję?

Jest
coś niefrasobliwego w normalnym ludzkim życiu. Codzienność to
otchłań wątpliwej jakości. Konkurs musi być trudny. Ale na czym
miałaby polegać jego zawiłość? Myślimy sobie: byłoby
zdecydowanie najlepiej, gdyby organizatorom udało się połączyć
encyklopedię z lekkoatletyką. Albo rysunki i śpiew – gdyby się
człowiek uwziął kibicować nie drużynie materii, lecz drużynie
ducha.

Cóż
jednak, mój drogi pretendencie, jeśli zaproponują ci nagrodę za
wykonanie czynności zwyczajnej?

Prędzej
albo później bohater tej żenującej historii domyśli się, że
lśniące trofeum w przeszklonej gablocie symbolizuje jego
bezradność.

A
więc to koszmarne cacko było jego jałmużną!

Ślubujemy
być gotowi na każde wezwanie. Jest to piękna przysięga, ale
niewykonalna. A jeśli zażądają, żebyś był niegotów? Rozkaz na
dziś brzmi tak: rozkazuje się odmówić wykonania niniejszego
rozkazu.

Kandydat
musi zdać sobie sprawę z tego, jak wiele nadziei pokłada się w jego wytrwałości. Sporo słyszało się o jego wybitnych
zdolnościach, o jego gotowości do najwyższych poświęceń.
Człowiek z takim charakterem nie przewraca się za sprawą byle
podmuchu wiatru. Wszystko to rzeczy znane.

Nie
wypróbowano jego bezsilności.

Co
z tego, że trenował? Ambicja i trening przydają się młodym
ludziom. Jeśli nie będę pewien siebie, szybki jak struna
mandoliny, z duszą otyłą od cudzych mądrości, jeśli w przyziemnym żywocie znajdę sobie azyl, jeżeli nie podejmę
odpowiednich starań, ażebym opuścił ten świat pokonany –
pierwsza lepsza klęska wezwie mnie z powrotem, abym dokończył
swego losu na ziemi, i będę wracał dopóty, dopóki nie uda mi się
zebrać brakujących kapitałów zgryzoty.

Ale
wróćmy do problemu jednej nogi.

Komisja
nie ma zamiaru poddawać go torturom. Chodzi w pewnym sensie o czysto
formalną inicjację, niemniej oczekuje się, że kandydat potraktuje
przeznaczone mu zadanie z powagą. Będzie mógł zmieniać stopy,
ile tylko zapragnie. Byle tylko obydwie kończyny nie dotykały ziemi
jednocześnie. Zwyczajni ludzie, nawet najsilniejsi z silnych, nie
potrafią ustać na jednej nodze dłużej niż godzinę. Po upływie
tego czasu walą się całym ciężarem na ziemię. Będzie to dla
niego godzina próby. Jeśli sprosta wyzwaniu, wszystkie drzwi staną
przed nim otworem. Na szczytach władzy męstwo i upór są w najwyższej cenie. Oto i przed nim otwiera się perspektywa chwały.
Do dzieła, młodzieńcze!

Czy
długo udało mu się ustać? Nie wiadomo. Krążą plotki, że stoi
nadal.

Sypnąć
komuś w oczy solą wyższych przeznaczeń. To sposób dobrze znany i w świecie wielkiej polityki, i w show-biznesie, i w środowisku
literackim. Służy on do eliminacji przeciwników.

A
przecież istnieją prostsze metody.


Gdybym był królem
Eurysteuszem, załatwiłbym Heraklesa w dwóch pracach: zleciłbym mu
wykopać dół tak wielki, żeby nie mógł go przeskoczyć. A potem
kazałbym właśnie przeskoczyć.



Andrzej
Ballo

Dropsy

Człowiek
współczesny, zresztą innego obecnie nie ma, potrzebuje pobudzenia.
Chce, a czasami musi być aktywny kilkanaście godzin na dobę. Doba
staje się powoli czymś anachronicznym a nawet ograniczającym.
Człowiek jak koń w zaprzęgu potrzebuje siana, podków i bata.
Siano dostaje w bankomacie i mlaska, gdy zobaczy wydruk. Bat
najczęściej zwie się administracja państwowa. Podkowy są coraz
gorszej jakości, w dodatku trzeba je zmieniać na zimę albo
zdejmować podczas wizyty u nowobogackich sąsiadów. Żeby żyć,
człowiek współczesny musi biec. Każdy nie tyle niesie swój
krzyż, co biega swoje maratony. Dlatego potrzebuje środków
energetyzujących. Stosował je od dawna w postaci okowity, jakichś
ziół, kawy, walenia głową w mur, przykładania lodu do karku itp.
Ostatnio powstał cały rynek specyfików i wcale na myśli nie mam
laboratoriów z amfetaminą i kontenerów z kokainą. Mam na myśli
napoje energetyzujące. Dostępne w każdym sklepie. Nawet z dewocjonaliami.

Pierwszy
napój energetyzujący („Red Bull”) pojawił się w sprzedaży w 1987 roku, w Austrii. Nikt chyba nie spodziewał się, że
zmodyfikowana receptura napoju z Tajlandii (nie mam pewności,
ponieważ większość znanych mi płynów pochodzi z Warmii) stanie
się tak popularna wśród konsumentów. Gdy „Red Bull” pojawił
się na półkach sklepowych, powstały się plotki na temat
pochodzenia jego składników, np. że produkowany jest z moczu byka.
I jak to zwykle bywa, plotka dała marce rozgłos i bardziej pomogła,
niż zaszkodziła wizerunkowi. Dzięki kampanii reklamowej rok po
wprowadzeniu produktu na rynek sprzedano ponad milion puszek napoju.
Milion zawsze robi wrażenie, zwłaszcza jak jest w gotówce. 


Potem
pojawiły się inne marki pod różnymi wdzięcznymi nazwami,
zwłaszcza anglojęzycznymi, bo tak naprawdę nie wiadomo, co po
polsku znaczy „power”. Zresztą polskie słowa są dla Polaków
niezrozumiałe, a cóż dopiero słowa angielskie. Niestety, nie da
się polskiego przetłumaczyć na bardziej polski. Stosowałem przez
lata (wiosny też) specyfiki energetyczne, ale znudziły mi się albo
przestały pomagać. Zacząłem więc poszukiwać nowych rozwiązań.
Nie wiadomo właściwie po co, skoro miałem kilka sklepów pod
nosem. Ale cóż, ciekawość odurza, a niektórych ogłupia.

Z
wycieczki do Kazachstanu przywiozłem garść uranu. Sprzedał mi go
facet, u którego kupiłem lody włoskie. Nie tyle sprzedał, wydał
mi resztę. Potem go wzbogaciłem (nie lodziarza) za pomocą ozdób
choinkowych. Teraz mogłem wykorzystać go do własnych potrzeb. 1
gram uranu wytwarza tyle energii, ile powstaje podczas spalania 1,5
tony węgla. To był właściwy trop. Zmieliłem uran w młynku do
kawy. Zmieszałem z cukrem pudrem i cynamonem. Dodałem skórki
pomarańczowej, uformowałem w rulon, a po zastygnięciu pokroiłem
na plasterki. Powstały dropsy. 


Spróbowałem
najpierw lekko polizać jednego dropsa. Poczułem się lepiej, a w
pokoju zrobiło się jaśniej. Polizałem dropsa jeszcze kilka razy i pisałem swoje opowiadanka przez całą noc . Nie czułem zmęczenia,
a zamiast śniadania przeszedłem się do sąsiedniego miasta.
Wróciłem do domu, liznąłem dropsa i zrobiłem 500 pompek. Potem
zaniosłem córkę do szkoły. Razem z jej biurkiem. Znowu polizałem
dropsa i wyniosłem całą jedną nawę z farnego kościoła.
Wytrzepałem ją ręką i wstawiłem z powrotem. Wyprostowałem kilka
ulic i pogłębiłem rzekę, aby ryby mogły swobodnie się mijać.
Znowu napisałem kilkanaście opowiadań. Polizałem dropsa i nie
mogłem zasnąć. Nudziłem się trochę. Postanowiłem coś spsocić.
Wydłużyłem dyszel Wielkiego Wozu. Zabieliłem mąką tortową
Drogę Mleczną, aby była lepiej widoczna. Wyrzuciłem z orbity
okołoziemskiej trzy zardzewiałe radzieckie satelity szpiegowskie.
Przez kilka następnych dni lizałem uranowe dropsy i zmieniałem
rzeczywistość na rzeczywistość lepszą. Świata nie miałem
zamiaru zmieniać. Był zbyt potężny. Zresztą podobno się kurczy.
Rozciągnąłbym go, ale nie wiem, gdzie ma końce. Dla siebie też
zrobiłem kilka rzeczy. Nie, nie zrobiłem tego co z Wielkim Wozem.
Wysprzątałem podwórze, trochę za mocno, bo dobrnąłem do
paleozoicznych skał, poprzyklejałem igły na modrzewiach w moim
ogrodzie, pomasowałem sobie plecy i przedmuchałem nos. À propos
dmuchania – dropsy są kilkadziesiąt razy skuteczniejsze niż
viagra. Pomińmy tę kwestię, ze względu na wałęsające się tu
gimnazjalistki. 


Moje
potrzeby energetyczne rosły. Lizałem coraz więcej. Zacząłem
mocno świecić. Splunąłem kilka razy i zaraz w tym miejscu
pojawiły się charakterystyczne grzyby. Dokuczać mi zaczął
żołądek. 


Któregoś
dnia polizałem za dużo. Nie mogłem się powstrzymać. Zaczęło mi
się odbijać. Za pierwszym odbiciem zniknęła ulica, za drugim
miasto, za trzecim województwo. Potem cały kraj, Europa itp. Nie
mogłem się powstrzymać. Odbijało mi się nadal. Znikał
Wszechświat. Sukcesywnie. Aż... Zobaczyłem jego granice. Trzymał
je w rękach jakiś chłopczyk. Siedząc na nocniku. Trzymał się
jego brzegów.

Nie
przywoźcie nic z Kazachstanu. 



Porodówka


Zawiózł
szybko żonę na porodówkę. Właściwie nie wiadomo, czy szybko,
czy szybciej. Nie miał żadnego punktu odniesienia. Nie wiedział
nawet, czy to jego dziecko. Nie miał tu też żadnego punktu
odniesienia. Nic nie jest do końca pewne i poznawalne. Ostatecznie
jest agnostykiem. Nawet poddawał w wątpliwość swoje imię,
dlatego można go pominąć. Żony nie da się pominąć, z racji jej
gabarytów i krzyków, jakie przed chwilą wydawała. Nie wpuścili
go do sali porodów. Zresztą to konsekwencja agnostycyzmu, a nie
sterylności pomieszczeń. Poród przebiegł szybko, szybciej niż
maratończycy. Położna w zakrwawionych rękawicach weszła do
poczekalni, gdzie siedział domniemany ojciec, i krzyknęła – masz
syna!!! Potem znowu weszła, ale do sali porodów. Zawsze gdzieś
wchodziła. Taki typ.

Szczęśliwy
powrócił do domu. Pił kilka dni. Zdarzało mu się to wcześniej,
ale żona nie musiała wtedy rodzić. Pił ze szczęścia, choć nie
wierzył w jego istnienie. Po prostu urodził mu się syn. Takie
rzeczy się zdarzają, nawet w urzędniczych rodzinach. 


Czwartego
dnia kupił kwiaty, jakieś niemowlęce ubrania, może to nawet była
tzw. wyprawka, wino, ptasie mleczko dla położnych i dwa piwa dla
szpitalnego portiera, który był jego wujkiem. Podjechał pod
szpital, który przez chwilę wydał mu się jakiś inny. Wujka
portiera nie było, nikt tu o nim nie słyszał. Są ludzie, którzy
chcą być anonimowi i dlatego te dwa piwa musiał wypić sam. Ruszył
na porodówkę. Zobaczył radosną żonę i swojego męskiego
potomka. Uśmiechnął się. Wychodząc, zauważył na ścianie napis
„Strzeż się demagogicznych haseł podziemia i pamiętaj, że
rodzina jest podstawową komórką społeczną”. Nad napisem wisiał
krzyż, ale bez Chrystusa. Pomyślał – inna wersja i poprowadził
rodzinę jak św. Józef. W samochodzie zauważył, że jego żona ma
piwne oczy i blond włosy. Trochę się zdziwił, ale cóż, nikt nie
jest doskonały. Ludzie się zmieniają, zmieniają się też i żony.



– Co
tu tak brudno? Gdzie mój rower do ćwiczeń? Po co go wyniosłeś? –
wrzeszczała po wejściu do domu żona. 


– Odkurzałem
dziś rano. Rzeczywiście brudny dywan. Przepraszam. Zaraz odkurzę –
odrzekł ze stoickim spokojem.

– Mój
szlafrok jest dla mnie za mały! Kapcie za duże! Kogo futro wisi w hallu? Masz kochankę? – dziwiła się żona.

– To
wszystko jest jakieś dziwne. Niech pomyślę. – Usiadł w fotelu.

– Pokaż
dowód osobisty! – nakazał żonie.

– Po
co? Chcesz wziąć kredyt? Ale masz! Nie chcę kłótni przy dziecku.
– Podała mu dowód.

Zerknął
na nazwisko. Wyszedł szybko z mieszkania. Zerknął na tabliczkę na
drzwiach. Podążył do samochodu, którym przyjechał. Odczytał
tablice rejestracyjne. Wsiadł do auta. Dziwne. Kierownicę miał po
przeciwnej stronie. Pojechał do szpitala, z którego odebrał żonę.
Przeczytał szyld. Wbiegł po schodach. Zauważył położną w zakrwawionych rękawicach wynoszącą męskie spodnie. Tak
energicznie je wynosiła, że aż przetarła. Nic mu się nie
zgadzało. Spojrzał w swój dowód osobisty. Też się nie zgadzało.

– Podmieniono
mi żonę, samochód, mieszkanie, szpital. Podmieniono mnie samego.
Podmieniono mi życie – mówił z przerażeniem do siebie. – Gdzie
ja teraz jestem? – pytał.

Zadzwonił
telefon. Wyświetliło się jego nazwisko. Odebrał.

– Wujek?
Gdzie jesteś? – powiedział jego własny głos.

– Jestem
w samochodzie – odpowiedział nie wiadomo jakim głosem.

– Kup
browca i wpadaj na portiernię – zaproponował jego głos.

Odłożył
słuchawkę. Był swoim wujkiem. Przestał też być agnostykiem,
więc nie mógł tego zakwestionować. Kiedy dokonano podmiany i ktoto zrobił? Nikt tego nie wie, nawet wujek, nawet żona ani
położna. Ale spodnie, które wynosiła były męskie. To już jest
jakiś punkt odniesienia.

Pisałem
wiersz. Podmienił go ktoś na opowiadanie. 



Zaraza

W
mieście panowała zaraza. Nad nim chyba też, skoro niebo bywało
trupioblade i przy uważnym osłuchaniu wydawało z siebie warkot
motolotni. Pod miastem nie odnotowano zarazy, ale znaleziono przy
okazji źródła termalne, które z kolei po opukaniu okazały się
zaginioną ostatniego lata kanalizacją miejską. Za miastem nie było
zarazy, ale panowały tam – immoralizm, solipsyzm i sztuka ludowa.
Co trzeci spacer za miasto kończył się demagogicznym gwałtem. 


Zaraza
była przedziwna. Nie powodowała szybszej śmierci ani nawet
biegunki. Powodowała małość. Małość była przenoszona drogą
służbową, partyjną i przeciwpożarową. Czasami chodnikiem lub
poboczem. Wszystko powoli robiło się małe. Nawet kościół zrobił
się mały. Podobno, jak mówią członkinie kółka różańcowego,
i Bóg zmalał. Teraz kryje się za aloesem, a nie krzakiem
gorejącym. Proboszcz też zmalał o połowę, choć większość
mówi, że po prostu schudł. Oczywiście nie wszyscy byli dotknięci
zarazą. Epidemia nie atakowała tych, którzy potrafili odróżnić
Dostojewskiego od Czajkowskiego, Vivaldiego od pani Gessler, Utrilla
od Brada Pitta, kulturę od bzdury i tych, którzy w pocie czoła
mężnie znosili swój ciężki, trudny żywot, nie folgując
donosicielstwu i serwilizmowi. I ci ostatni byli najwięksi. Dzieci
oczywiście nie malały. Młodzież podobnież, oprócz ministrantów
i roznosicieli gazet. Nie wiadomo z jakich powodów zaraza
najokrutniej zaatakowała władzę – po chamsku, bez skrupułów i bez 7-dniowego okresu uprzedzenia. Rada Miasta stała się wielkości
pudełka zapałek, a radni mali jak pinezki. Podobnież cała
administracja, straż miejska, placówki kulturalno-oświatowe,
notable, dygnitarze, pseudointeligencja itp. Słynna miejscowa
gazeta, której redakcja stała się miejscem pielgrzymek zwolenników
lobotomii, zmniejszyła się do wielkości paznokcia (w dodatku
obgryzionego). Sławetny Dom Kultury zrobił się jak przecinek. (Mam
go gdzieś w doniczce).

Sytuacja
stała się niezręczna i nieproporcjonalna. Pariasi byli najwyżsi,
a włodarze najniżsi. To odwróciło naturalny stan rzeczy, i wymagało prawnego sprostowania. Wydano uchwałę i odezwę do
mieszkańców miasta. „Małość jest piękna, jest zaszczytem i ukoronowaniem ludzkich dążeń i pragnień, małość czyni
człowieka wyjątkowym, małość to sacrum”. Oczywiście nie obyło
się bez imperatywów – „kto naruszy małość, zostanie skazany
na banicję, wywiezie się go za miasto na pastwę sztuki ludowej”
itp.

Niecałą
dobę później mali zmaleli do cna. Nie było ich. Zostały po nich
tylko głosy. Ale przecież właśnie o głosy im chodziło. Głosy
wyborcze.

Miasto
odżywa, Bóg wyszedł zza aloesu. Sztuka ludowa kurą i twarogiem
wkroczyła do miasta. Arkadia. A ja piszę... ale długopis mi coraz
bardziej rośnie.



Marcin
Bałczewski

Prosta
historia
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Dochodziła
godzina siódma piętnaście, kiedy bohaterka tego tekstu obudziła
się. Przeciągnęła się jeszcze w łóżku, nie przewidując, że
za chwilę uczestniczyć będzie w historycznym, niezwykłym
momencie. Mlasnęła delikatnie, otworzyła oczy. Pod kołdrą
poczuła jakąś krągłość. Dziwną krągłość. Zdezorientowana
szybko włożyła tam rękę, by po chwili wyciągnąć – kaczkę,
zwykłą żółtą gumową kaczkę, jakiej używają małe dzieci do
zabawy w wannie. Skąd ona się tu wzięła – ta myśl przyszła
pierwsza. Czemu ja – to była druga myśl. Muszę dowiedzieć się,
o co chodzi – kolejna. Nasza bohaterka wstała. Gumową kaczkę
położyła na stoliczku, rozczesała włosy, uśmiechnęła się do
współlokatorki z akademika i poszła się odświeżyć. Jednakże
trzy myśli nie dawały jej spokoju. Ciągle nerwowa, zdezorientowana
nietypową sytuacją, nie potrafiła się skupić na niczym innym.
Skąd się tu wzięła, dlaczego ją to spotkało, jaki sens niesie
ze sobą ta gumowa kaczka?

14
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Bohaterka,
nie przeczuwając nawet ani trochę sytuacji, która spotka ją jutro
spokojnie spacerowała po osiedlu studenckim. Stanęła na skwerku,
przyglądając się słońcu. O jakie ładne słoneczko, powiedziała
i wyciągnęła do niego dłoń. Ojej, jakie ciepłe, dopowiedziała,
a promienie słoneczne zaczęły ją opalać. Bohaterka przeszła na
drugą stronę ulicy i zamyśliła się. Nieopodal stał Piotr.
Czekał na nadjeżdżający tramwaj linii piętnaście. Piotr jest
postacią całkowicie zbędną dla dalszej opowieści. Piotr urodził
się 19 lutego 1982 roku. Miał dwoje rodzeństwa, rodzice pracowali
w sferze budżetowej. Około piętnastego roku życia Piotr musiał
pójść do dentysty. Bolał go ząb – prozaiczna sytuacja.
Lekarzowi zabieg zajął mniej więcej czterdzieści minut. No tak,
to Piotr – postać, o której nie warto nawet wspominać. I tak już
odjechał tramwajem.
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Bohaterka
idzie w stronę warzywniaka. Staje, rozmyśla się. Jednak wybierze
Biedronkę. To nic, że da zarobić korporacji – przecież tam
takie fajne koszyki teraz zamontowali. To nic, że na Tamki jest
kawałek drogi. Można się przejść, przecież takie fajne
słoneczko, mimo zimy. Tego dnia bohaterka kupi: chleb, jogurt
owocowy o smaku truskawki, ser żółty, ketchup. Reszty zostanie jej
3 złote 74 grosze. Można by w tej chwili zatrzymać się trochę i wspomnieć o kasjerze. Ma tyle samo lat co bohaterka, od dawna
przyglądał się jej, jak robiła zakupy. Napisał nawet dla niej
wiersz:

„O
śliczna panienko, codziennie przychodząca

do
Biedronki po mleko, kupująca

chleb,
nabiał, ciasteczka,

chciałbym
całować twe usteczka”.

Wkleił
go na jeden z portali poetyckich i nawet go pochwalono. Za koncept i nawiązanie do Honeta. Chociaż sam nie wiedział, kim jest ów
Honet, czym jest. Jednak wstydził się podarować jej ten tekst.
Trzymał go w kieszeni spodni, czasem wkładał do koszuli z marką
Biedronki. Wstydził się jednak pokazać. Może Honet to jest coś
obraźliwego? Najlepiej nie będzie się bez potrzeby wychylać. Nie
może tamować kolejki, klienci czekają.
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Bohaterka
pojawiła się na uczelni. Są ćwiczenia, sprawdzają obecność,
tylko dwie nieobecności można mieć na tych zajęciach. Już obie
wykorzystała. Musi przychodzić. Pod koniec stycznia czeka ją
kolokwium. Nie za bardzo kapuje z tego przedmiotu. Jakieś głupoty.
Trudno, jakoś się przeżyje. Dziś jest piątek. Na inne zajęcia
nie idzie. Nie ma sensu, same wykłady. Ale na tych ćwiczeniach musi
być. Nie ma już nieobecności. Z wykładów załatwi sobie
kserówki. Od jakichś lasek chodzących w swetrach, siedzących w pierwszych ławkach, mówiących, że oddadzą się po ślubie,
dopóki nie spotkają jakiegoś gostka na dyskotece. Trudno – bla,
bla, bla. Też myślałam, że będę dziewicą do ślubu, ale on
mnie tak porwał, czułam się jak w Tańcu
z gwiazdami.
Jak z Maserakiem. Jan miał na imię, może Krzysiek. Teraz sypiam z kim popadnie, to mnie rozwesela i stany nerwicowe szybko mijają.
Pójdę do talk show, do TVN i opowiem wszystkim, jakie to fajne.
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Bohaterka
spotyka koleżankę z akademika. Koleżance został tylko ketchup.
Tragedia. Koleżanka postanowiła napisać o tym wiersz:

„Stoję
sama w pokoju, nie ma Cię

Myślę,
o Tobie ciągle, nie ma Cię

Pozostał
mi tylko ketchup”.

Ma
problem z czwartym wersem. Wkleiła go na jeden z portali poetyckich.
Ktoś ją pochwalił za nawiązanie do Honeta. Nie wie co to jest,
ale się ucieszyła. Przeczytała przy okazji wiersz o dziewczynie
przychodzącej codziennie do Biedronki. Też pochwaliła go za
koncept i nawiązanie do Honeta, chociaż nie wie, kto lub co to
jest. Koleżanka ma nadzieję, że uda się chłopakowi poderwać tę
z Biedronki. To byłoby takie romantyczne. Jak z Prawdziwych
historii,
miłość sprzedawcy Biedronki i studentki. Piękna to byłaby
opowieść. Jednak nie o tym jest ten tekst.
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Bohaterka
czyta jakąś książkę. Sama w sumie nie wie dlaczego i co to za
książka. Nudzi się, impreza dopiero o dwudziestej pierwszej,
jeszcze ma czas. Coś o miłości, włoskim księciu i obozach
koncentracyjnych. Nudna to książka. Niezbyt ciekawa. Niby z Czarnego, ale tłumaczenie do dupy. Tak, ostatnio mają słabe
tłumaczenia – to pewnie spisek. Aby zacząć czytać W.A.B. albo
Prószyńskiego. Tak, jest kobietą, powinna czytać Prószyńskiego.
Bohaterka dostaje depresji. Godzinnej depresji. Popada w depresję,
szuka coś z Prószyńskiego. Coś depresyjnego. Bohaterka udaje, że
mdleje, współlokatorka ją oklaskuje.
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stycznia 2016 r., godzina 19.27.



Przygotowania
do imprezy. Ma zacząć się o dwudziestej pierwszej. Cholera, jak
mało czasu, mówi bohaterka. Tylko półtorej godziny. Musi się
sprężyć, aby zdążyć. Musi się wykąpać, umalować, wybrać
ubranie. Nie, to nie pasuje, nie, to jest źle. Nie może rozczesać
włosów – a może ściąć się na krótko? Myśli, potem
przegląda się w lusterku. Przez kilkanaście kolejnych minut
zastanawia się, czy krótko, czy długo, z grzywką czy bez. Oczy,
ostro – czy delikatnie. Nie zdąży. Spodnie czy spódnica. Ogoliła
dziś nogi, czy nie – już nie pamięta. Do połowy, kolan, uda?
Paznokcie, Avon – lepsze jutro, lepsze dziś. Mgiełka, gdzie
mgiełka, jeszcze się wykąpać. Już nie zdąży.
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Początek
imprezy. Bohaterka stoi z koleżankami, ledwo zdążyła. Ledwo się
wyszykowała. Czuje, że jednak coś nie tak, że o czymś
zapomniała. Nie pamięta, czy ogoliła nogi. Zamówiły piwo, piwo z sokiem. Na spółkę, z dwoma słomkami, trochę brak kasy. Trzeba
pojechać do domu. Nie chce wracać do domu. Dom to wiocha,
dosłownie. Tu jest miasto. Tu jest zabawa, tu są miastowi chłopcy.
Niedawno oglądała Dziewczyny
do wzięcia
– ubaw był. Jakie one głupie. W środę pójdzie do Charliego na
pokaz kina rumuńskiego. Może spotka tam tego przystojnego kasjera.
Nie, ona nie pisze wierszy, nie wkleja na portale poetyckie. Tylko ma
nadzieję, że spotka tego kasjera. U Charliego. Fajnie by było,
trochę sepleni, ale zna się na kinie rumuńskim. To już jest coś.
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Impreza
rozkręca się. Jakiś spocony gościu dostawia się do bohaterki.
Spierdalaj. Cześć maleńka, jaką pozycję seksualną lubisz
najbardziej – tak, tak się rozpoczyna gadkę. Tak atakuje ją
spocony chłopak, student pierwszego roku informatyki – zaocznie.
Musisz być cool, musisz być przebojowy. Wyższa
Szkoła Uwodzenia
zagwarantuje ci to. Tak spocony chłopak uczył się przez ostatnie
dwa miesiące uwodzenia. Bądź bezpośredni, zaskocz dziewczynę,
każda może być twoja. Po godzinie bohaterka zgadza się na
postawienia jej kolejnego piwa z sokiem.
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Mężczyzna
z trzema dłońmi próbuje napastować bohaterkę. Spierdalaj,
rozwaliła mu mózg. Kurwa, rozwaliłaś mu mózg, krzyczy ktoś z okna. Nie, przepraszam, pozszywam. I wszyscy razem: Legia chuj, Legia
chuj. 
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Bohaterka
nie potrafił odpowiedzieć na pytanie, skąd ta kaczuszka w jej
łóżku. Dzień wcześniej nie zdarzyło się nic, co by tłumaczyło
jej obecność. Wszystko było takie... normalne. Nie robiła niczego
nadzwyczajnego. Kaczuszko, skąd jesteś? Kaczuszko pełna snów, cóż
żem uczyniła, iż pojawiłaś się tu… Bohaterka boi się, że
zacznie pisać wiersze, że będzie wklejała je na portale poetyckie
i ktoś ją porówna do Honeta. Bohaterka popada w depresję, idzie
do biblioteki. Pożyczy coś z Prószyńskiego. Przed wyjściem
mdleje, współlokatorka oklaskuje ją.



Waldemar
Bawołek

Święty
Ignacy z Loyoli, obdarz mnie pokorą

Nie
wiem, skąd czmychnąłem ani dokąd biegnę. Dobrze, że od czasu do
czasu mogę zatrzymać się gdzieś na chwilę, tak jak teraz, gdy
zostałem zaproszony do stołu i siedzę sobie, słuchając
wygłaszanych mów. Ktoś nawet bezpośrednio zwrócił się do mnie:
– Po pierwsze, bądź w kontakcie z ludźmi. Z przyjaciółmi,
rodziną, sąsiadami. Po drugie, bądź aktywny, spaceruj, tańcz
albo pracuj w ogrodzie. Poza tym ucz się, próbuj nowych rzeczy –
aby czuć się dobrze, musimy wiedzieć, że nie stoimy w miejscu. Po
czwarte, dawaj – bądź hojny dla przyjaciół. Wreszcie – bądź
uważny. Bądź bardziej świadomy wewnętrznych przeżyć i zewnętrznego świata. Idąc ulicą, nie spuszczaj głowy, tylko
zwróć uwagę na ładnego chłopaka albo dziewczynę. Nie może być
tak, że twoim domem będzie tylko kawiarnia, lombard albo dom
publiczny. 


Rozejrzałem
się dokoła, chociaż wcale nie musiałem, bo też wchodząc do
podziemia w kamienicy przy Rynku Starego Miasta 2 w Warszawie,
wszystkie obecne osoby od razu są dla mnie widoczne. Warsztat wydaje
się kręcić w kółko, nie można z niego wyjść, ciągle ktoś
coś mówi, czyta na głos. Trochę anegdot, odwołań do
codziennych, raczej mrocznych i nieokreślonych przeżyć;
trochę przyciągających uwagę obrazów i scen. Jakaś pani
położyła przede mną książkę z wierszami Tomasza Pułki: –
Nic tylko słowa. Budzę się – słowa. Idę przez rynek – słowa.
Wracam do domu – słowa. Przyjaciół mam wśród słów. Weekendy
spędzam ze słowami. Słowa śnią mi się nagminnie. Czuję, że
słowa przejmują kontrolę nad moim życiem. Toż chłopiec utopił
się w Odrze, stół, przy którym siedzimy, uniósł się w powietrze, filiżanka kawy stała się nagle popielniczką, chociaż
zakaz palenia obowiązuje wszystkich wszem i wobec. Półka, bułka,
bibułka, figa, rożek i pierożek, oto drugorzędność; Pan
Tadeusz, który siedzi kątem i mruczy pod nosem wers za wersem,
warsztat postępuje do przodu, że w głowie się kręci, patrzę na
to wszystko i słucham tych wszystkich słów, które w nadmiarze
wędrują po okolicy, żeby ludziom się lepiej żyło, żeby można
było zaspokoić potrzeby kierowców wielkich ciężarówek. Ach, ci
poeci, pisarze na dorobku, pisarze stolicy na warsztacie. Co ja tutaj
robię? Odwieczne pytanie, tak jak i te inne, zbanalizowane ciągłym
powtarzaniem: – Skąd przychodzę? Dokąd zmierzam? Po co jestem?
Czy jest Bóg? Czy jestem sam? I tak dalej, i tym podobnie. Wydaje
się, że już wszystko zostało powiedziane. Czemuż więc wciąż
do tych pytań wracamy? Czemu kolejne pokolenia wciąż je sobie
zadają, pisząc niestworzone rzeczy? Ciągle każdy ma coś do
powiedzenia, każdy z obecnych jakąś swoją odpowiedź wygłasza,
przytacza zdanie odrębne, wypisuje receptę na dość zgrzebnych
drukach. A pytania rodzą się i pomnażają, że trudno spamiętać.
Po co komu samochód w cenie dużego domu? Płaszcz w cenie średniej
klasy samochodu? Wizyta w salonie fryzjerskim w cenie egzotycznych
wakacji? Po co dwusetna para butów, piąte porsche, pięćdziesiąta
sukienka z odpowiednim logo? Kawior sprowadzany prywatnym odrzutowcem
oraz prywatny psycholog dla psa? Dlaczego nasze ubrania zapinają się
po prawej stronie? I tak dalej, i tym podobnie, aż do znudzenia.
Zapisane drobnym maczkiem kartki szeleszczą w palcach ich
właścicieli, pasjanse można z nich układać, proza do prozy,
wiersz do wiersza, poeci recytują, prozaicy odczytują, jedni
namiętnie inni na zimno, logicznie, lecz także czule, odważnie,
ale i zwierzająco, ulegając nastrojom i fantazjom. A czego oczekuje
się ode mnie? Komu moja obecność w tym warsztacie – gdzie toczą
się słowa, sypią iskry, wióry lecą – jest potrzebna? Nikomu,
nawet przyjaciołom z dzieciństwa. Jestem chyba zbyt okrutny, ale
okrutny przez poczucie obojętności. Wobec tego, żeby nikogo przez
przypadek nie zranić, uciekam stąd jak najszybciej. Nie zatrzymam
się na papierosa, nie podam ognia rozplotkowanej artystce, tylko
naraz ruszę przed siebie Krakowskim Przedmieściem, wcale jednak nie
dla przyjemności czy satysfakcji własnej. Słyszę głos, który
mnie przywołuje, oto zew miasta, światło latarń, bujna i kwiecista ornamentacja. Więc prosto przed siebie, między kobietami
plotącymi korony z bluszczu i paproci, by w końcu trafić na ulicę
Foksal
16, II p., gdzie odbywa się premiera książki profesor
Marii Janion Janion:
Transe, traumy, transgresje: Tom 1: Niedobre dziecię.
Tłoczno, duszno, za stołem trzy kobiety i mężczyzna. Mówią,
jedna przez drugą, jeden przez drugiego, druga przez trzecią.
Ciekawie mówią, wyraźnie i dużo mówią, wcześniej dało się
słyszeć, że o życiu Janion nie da się wypowiadać bez przypisów.
Więc mówią, kto głośniej i ciekawiej, interesująco i z
przekąsem – przypisów przybywa. Któraś z dziewczyn zaczęła
rozdawać innym tetrowe pieluszki, i to nader naturalnie, jakby oto
wylęgarnia antyfeminizmu wypełniła się po brzegi niemowlętami.
Ja tymczasem sterczę nieruchomo w ścisku, że ani drgnę, pocę się
i myślę, co z tego wszystkiego, kiedy dziewczyna, którą tak
bardzo kochałem, innemu chłopcu pragnęła jądra oglądać,
penisem innego młodzieńca się zainteresowała – jakich
rozmiarów, i po której stronie rozporka staje?


Święty
Barnabo, zmiłuj się nade mną

Migotliwość
tej nocy tłumiona jest przez miałki deszcz, który siąpi, gdy tak
siedzę sobie na przystanku autobusowym, paląc papierosa. Ten
chłopiec pojawił się nagle. Nawet nie wiem skąd nadszedł.
Zapytał mnie, dokąd się wybieram i czy już coś jechało.
Odpowiedziałem mu, że przecież deszcz pada, więc nigdzie się nie
wybieram. Na co on rzekł, że przecież mam parasol. – Ale ja
nigdzie się stąd nie ruszam. Siedzę sobie z tym parasolem, jak
niejeden bohater Roberta Walsera. Bo gdzie ja mam się udać, dokąd,
po co, w jakim celu? Tutaj mi dobrze, pod wiatą, gdy deszcz pada.
Chłopiec podszedł do rozkładu jazdy i zapewne odczytuje:
Jastrzębia przez Kąśną Dolną – odjazd 6.30, Bruśnik przez
Falkową – odjazd 8.20, Turza przez Ostruszę – odjazd 10.50,
Staszkówka przez Wydymaj – odjazd 13.10, Gorlice przez Bobową –
odjazd 15.45, Tarnów przez Tuchów – odjazd 17.25, Kraków przez
Zakliczyn – odjazd 19.35, Warszawa przez Tarnów – odjazd 20.55.
Znam wszystkie te miejscowości, w każdej z nich nieraz bywałem w gościach. Teraz siedzę sobie na przystanku autobusowym, popatruję
na chłopca, pewnie zagubionego tej nocy, jak stoi przed rozkładem
jazdy i szuka odpowiedniego połączenia. Dzisiejszej nocy żaden
pojazd się nie pojawi, nic nie nadjedzie, Wielki Piątek, Głęboka
Noc. – Tak, mój chłopcze: szperaj, patrz, bądź zapobiegliwy,
szukaj odpowiedniej godziny. Ja już nic nie muszę, nie potrzebuję
nigdzie stąd się ruszać, dobrze mi tutaj, bom uświadomiony moją
samotnością, bom niemłody już i nigdzie mnie nie ciągnie. A rozglądając się, gdzie by tu papierosa zagasić, spostrzegłem, że
chłopca już przy mnie nie ma, przepadł nagle bez pożegnania,
zabłądził, zaginął. Być może ruszył na piechotę do wybranej
przez siebie miejscowości. On młody, jemu wolno stawiać czoło,
dążyć do celu. Niech szuka swojej drogi do zwycięstwa, dzisiejsza
noc będzie jemu pomocna. Bagnet na broń, hajda do kresu nocy, drogi
i czasu. Tam, gdzie polana porasta lasem, a łąki się kończą,
główny szlak drogi zamazuje się i w końcu schodzi na manowce. Oto
i moja przeszłość, także kiedyś chadzałem podobnymi drogami.
Niejeden rozkład jazdy poznałem, więc nieobce mi bagna, co uginają
się pod stopą, by pochłonąć na wieki wieków. Ale ty idź,
kieruj swoimi krokami, niech świat o tobie pamięta. Uważaj na
unoszące się mgły, które nie pozwalają dojrzeć horyzontu. Może
ci się wydawać, że droga jest krótka, ale tak naprawdę nie jest.
Otaczają ją krzaki leszczyny, które wyglądają tak, jakby
próbowały cię powstrzymać. Powietrze jest ciężkie i nieprzyjemne, a jednocześnie bardzo delikatne i łaskoczące. Słońce
tam prawie nie dochodzi, jedynie jego przebłyski dostrzec możesz, a jeśli uda ci się zobaczyć więcej, to ujrzysz potok wypływający
ze skały. W końcu zobaczysz to, czego się najbardziej obawiasz i to, czego najbardziej pragniesz. Będziesz mógł tylko patrzeć,
lecz jeśli wyciągniesz rękę, poczujesz przytłaczającą grozę i nienawiść. Możesz, jeśli zechcesz, zostać na końcu drogi i pogrążać się w coraz większej miłości i nienawiści. Żeby
wrócić, musisz pomyśleć o kimś, dla kogo warto żyć. Mnie
pozostaje tylko to siedzenie na przystanku autobusowym. Pusto. Po co
mam ruszać się z miejsca? Deszcz pada, a parasola nie chce mi się
rozkładać, dosyć mam rozmyślania o upływie czasu. Po co
rozglądać się wokół, i po co dziwić ciemności? W stłumionym
deszczem świetle, sączącym się z ulicznej lampy, zacierają się
wszelkie granice. Wspierając dłonie na kolanach, widzę, że mam do
czynienia z czymś obcym, zupełnie mi nieznanym. Tylko obojętność
pozostaje niezmienna, wszelkie kształty tracą wyraźne kontury, z oddali przychodzą zapamiętane obrazy, zapachy, jaskrawość
światła. 


Święta
Mario Magdaleno, zmiłuj się nade mną

Lusterko,
pędzel, krem do golenia – porządek przedmiotów. Trzeba spróbować
rzeczy trudniejszej, tak od początku. Ojciec miał pięćdziesiąt
trzy lata, gdy umarł, bo serce mu pękło z nadmiaru ciśnienia
wzburzonej krwi. Ile to lat temu było? Dwadzieścia sześć! No,
tak. Ale ten czas leci. Dziś są moje urodziny, ach, pół wieku
przeleciało, jak z bicza trzasnął. Ustawiłem na stole przed sobą
to samo lusterko, które w ten sam sposób stawiał ojciec, gdy się
golił przed cotygodniową podróżą do miasta. Oto jego pędzel,
kubeczek, do którego nalewam ciepłą wodę. Powtarzam te czynności
jak syn, który kochał ojca. Spoglądam w lusterko cierpliwie – że
też do tej pory się nie rozbiło. Pędzel także nieźle się
trzyma, ani trochę nie wyleniał. Spoglądam na zwierciadło. Nie
mogę udawać tego, kim dla siebie nie jestem. Ogolę się, tak jak
niegdyś ojciec to robił. Córka ma mnie odwiedzić, brat. Trzeba
jakoś wyglądać, to oczywistość. Namydlam policzki i widzę twarz
ojca, choć to dzisiaj moje urodziny. Lusterko i pędzel także są
leciwe, ten stół, to krzesło. Ojciec uśmiecha się, skrobie
żyletką po szczecinie. Jego zarost lichy i siwy, w wyrazie twarzy
dostrzegam wahanie, oczekiwanie, aż los zostanie przesądzony. Na tę
twarz nałożyła mi się inna, młodsza, budząca zaufanie. Ta,
którą ostatnio często widuję we śnie. Żaden czas nie zerwał
starej nici, nic nie jest w stanie wymazać przeszłości. Patrzymy
na siebie, oddzieleni tylko zwierciadłem. Na chwilę tylko
odwróciłem głowę, przesunąłem nieśpiesznie wzrokiem po
ścianie. Spojrzałem na zegar, który ojciec nieraz osobiście
nakręcał. Być może ojciec umarł, bo stał się żałosną,
śmieszną figurą, nikomu i do niczego już niepotrzebną, nawet
samemu sobie? Jakiż jestem podobny do ojca. Człowiek
pięćdziesięcioletni, który przegrał życie dla chimery, majaku.
Będę już tylko, na zawsze i do końca, głupcem hodującym
urojenia, spoglądającym w lustro ojca, oglądającym się za
siebie, przesuwającym wskazówki zegara, zatrzymującym wahadło? I czy powtórzę los ojca? W zwierciadle nie widać, żeby mi tylko
jeszcze jedyne trzy lata życia pozostało. Nikt nie wie, kiedy
nastąpi koniec z ciemnością, z drapieżną bestią, nikt nie wie,
jak pozbyć się trwogi przed wojną, skutkami przeludnienia,
efektami eksperymentów genetycznych i kiedy skończy się bojaźń
przed inwazją obcych planet, strach przed szarym, nijakim życiem,
życiem pozbawionym przygód, olśnień, dziwności. Nie można
dłużej tak żyć, bać się wszystkiego, nawet kropek na skrzydłach
biedronki. Maszynka do golenia też jakaś tępa, nie chce brać
gładko, tylko skrobie. Czy chwila śmierci przyniesie z sobą coś
nowego? Kogo ja pytam? Odbicie w lustrze milczy. Spojrzałem poza
zwierciadło, tam, gdzie pod ścianą stoi łóżko, to samo, na
którym ojciec skończył życie. Pamiętam tego lekarza, któremu
nie chciało się nawet pochylić nad ciałem ojca, bo zrazu uznał,
że ono martwe. Spojrzał na wiszący nad łóżkiem obraz El Greca
Chrzest
Jezusa
i powiedział, że to kiepska kopia. I co jeszcze? Przecież moją
córkę spłodziłem w tym łóżku, bo moja kobieta powiedziała, że
możemy się śmiało kochać bez zabezpieczenia, gdyż ona ma dni
bezpłodne. Córka urodziła się miesiąc po śmierci ojca. Dzisiaj
są moje pięćdziesiąte urodziny. Czy ja doczekam potomka? Może
tak, gdyż w ogóle przestałem bać się śmierci. Ale, co tam
śmierć, gdy nagle ząb zaczął mnie boleć, z trudem kończę się
golić. Znowu ojca widzę w lustrze, jak bierze obcążki, żebym
jemu bolącego zęba usunął zardzewiałymi kleszczami. Kurtyna we
właściwym czasie podnosi się i opada, dekoracja niewiele się
zmieniła. Także mam ochotę wziąć kombinerki, żeby rozchodzący
się po całym ciele ból usunąć, z przytupem, ale bardziej
karczemnym niż salonowym. I wszystko szlag trafił, na nic
poszukiwanie porządku. Ból usprawiedliwia każdy pozór
chaotycznego świata. Teraz już do niczego się nie nadaję, żadnego
świętowania nie będzie. Ból nagle się zmaterializował i dotknął
mnie palcem. Łóżko mam na wyciągnięcie ręki. Położyć się i zasłuchać w siebie. Cisza, śmiertelna cisza. Zegar zamilkł. Znam
taką ciszę, już nieraz jej doświadczałem, w niej nie da się
zobojętnieć na żaden ból, on drąży każdą myśl, najgłębszą.



Święty
Polikarpie, zmiłuj się nade mną

Może zacznę od tego, iż dobrze
wiem, że są na świecie dentyści, i że powinno się korzystać z usług ich gabinetów. Tak, wiem. Ale dzisiaj nic nie zapowiadało,
że ból się objawi tak nagle i wyraziście. Więc tylko wziąć
nogi za pas i biec przed siebie, by zostawić ból za sobą, by
zgubić go za najbliższym zakrętem. I dalej przez pola, przez łąki,
do zagajnika, tam, gdzie panowie i panie wśród ostów stoją i popijają. A co! Mnie także się należy, by odpędzić od siebie
zgryzotę. Jeden do drugiego przepija, cieszą się, gdy mnie widzą,
do mnie też przepijają, pytają, co żem taki markotny. To pokazuję
im i mówię, że boli. Na co pierwszy z brzegu pan odzywa się, że
najlepiej po spirytusie przechodzi, gdy nerw na wierzchu. Ale gdzie
tam, popiołu z papierosa nałożyć w bolące miejsce, albo schylić
się, przysiad zrobić, to ulży. Usunąć najlepiej, usunąć,
wydrzeć, wyharatać, bez znieczulenia. Póki co, wódką przepłukać,
powinno na chwilę przestać. I tak od słowa, do słowa, w cieniu
drzew, leniwie sączymy to i owo, ból też jakby stępiał, zaczął
się zataczać, przestał być tak zawzięty. Niektórzy też się
zataczają, gdy tak idziemy pod górę bez celu, a może się podaży.
Któryś kunę ujrzał. Ale nie jest pewny, bo może to łaska,
łasica. A może tchórz? Nie, kuna. Ona to potrafi do kurnika się
zakraść i wszystkie kury wydusić, a nie zje żadnej, tylko udusi,
najpewniej krew wypija, wampirzyca jedna. Paskudztwo. Łasica ma
krótszy ogon, łaska jest mniejsza, tam pobiegła, schowała się za
kamieniem. Idziemy, słońce świeci, dogrzewa, w gałęziach trele,
brzęczą owady, zatacza się powietrze, my się zataczamy. Pies
biegnie, mały, jakby kundel, albo i nie kundel, zadbany, włochaty.
Jeden pan mówi, że to od kościelnego, drugi przykucnął i mówi,
że od burmistrza, jeszcze inny twierdzi, że od weterynarza, bo
poznaje tego psa po kropkach na języku. Pies z wywieszonym jęzorem,
zaśliniony, rozszczekany, wierci dziurę w brzuchu, a do rynku
niedaleko, zaraz się wytoczymy, jeden za drugim, jak ślepcy. Może
by tak na skróty, żeby nas wszyscy nie widzieli, jak się
zataczamy, dopędzamy, docieramy do ukrytych rejonów. Tych bocznych
dróżek jest sporo, najlepiej, gdy każdy wybierze inną,
najwłaściwszą dla samego siebie. Ach, my Prometeusze, Erosi i Syzyfy nadal trzymamy się razem. Razem ruszyliśmy jednym skrótem,
mój ból nas zjednoczył. Ich rady ciągle wybrzmiewają. Uliczką
wzdłuż posesji Witka Wilgi dotarliśmy na most, gdzie w dole Biała
płynie. Chłód poręczy jest namacalny. A tam w krzakach wędkarz
kuca i zarzuca raz za razem przynętę. A co to tam płynie, panie,
przy brzegu? Bóbr to, czy wydra? Może szczur wodny? Nie widać stąd
dokładnie. Chyba bóbr, wydry dawno nie widziano. A jakieś branie
było? Kilka razy bardzo delikatne. Zapalił by co. Zrobię skręta,
i tobie, i tobie, wszystkim trzeba zrobić, każdemu palić się
chce. Dym uśmierza ból, nie gorzej niż alkohol, ale tylko na
chwilę. Należy dokonać ekstrakcji, na bank. Po co cierpieć po
próżnicy! Idziemy dalej, bo jak się zdaje nikt tutaj żadnej ryby
nie złowi. A dawniej takie brzany chodziły, świnki, klenie,
pstrągi wysoko pluskały, że w dłonie można było łapać. Mętna
woda, lepiej chodźmy dalej na skróty, by nikt razem nas nie
wi-dział, niedługo ciemno się zrobi, będzie można bawić się
dalej pod osłoną nocy. Dobrze, że tak ciepło dzisiaj, choć
boleśnie. O, patrzcie, nietoperz leci. A dokąd tak, a dokąd, i czy
on nas widzi? Trzepoce, furkocze, ciepło unosi się i niknie. Ból
także się oddala, ciemność puchnie. Chwiejąc się i hałasując,
zataczając i podśpiewując, wspinamy się pod stromą górę w tym
bezbarwnym świecie. Trzy kroki w przód, jeden w tył, sam zostaję
w tyle. Niech panowie idą szybciej przed siebie, mnie donikąd się
nie śpieszy, choć coraz chłodniej się robi. Mógłbym patrzyć
pod nogi, ale po co, znam tę drogę na wylot, po jednej i po drugiej
stronie znajome ogrody.


Jan
Drzeżdżon

Misterium
miłości

Każdego
ranka unosiła się kiedyś nad światem smuga dymu. Wydobywała się
ona z najwyższej góry, w głębi której stał garnek z żarem. W żarze tym mieściły się dusze dwojga ludzi, których pragnieniem
było tak zmieszać się ze sobą, aby już nikt i nic nie zdołało
ich rozłączyć.

Stało
się to za sprawą Ducha Wszechświata, który stworzył tę górę i umieścił w niej ów żarzący się  garnek. Dym wił się po
niebie, wokół słońca i wokół nóg świętych i Świętego
Piotra, i też po domach ludzkich. Pachniał tak, jak pachnie świeże
siano późną wiosną, i mienił się wewnętrznym kolorem, zupełnie
jakby ci dwoje wciąż jeszcze żyli. Duch Wszechświata radował się
nieraz w głębi swego wielkiego serca, bo wie­dział, że
naprawdę żyją. Chcieli być dymem, aby nigdy nie utracić swej
bliskości, więc są i ładnie przy tym wyglądają, i mogą oplatać
świat. Wiją się również wokół ogromnych nóg Ducha
Wszechświata i wokół jego potężnych ramion. Chcą mu przez to
coś powiedzieć, może to, że są szczęśliwi na zupełnie inny
sposób, niż pojmują to ludzie. Albo też chcą go zaprosić do
swojego dymnego królestwa. Nie
wiadomo,
czy się tam zmieści, jest przecież tak potężny, ale ich dusze
też są potężne i, być może, zmieściliby się przy jednym
stole.

Nieraz
na końcu smugi dymu widać było dwa punkciki – ich oczy, którymi
patrzyli na świat. Byli
ciekawi,
jak wygląda z tak wysoka i z takiego oddalenia. Potem dym zniżał
się i widziano te oczy nad jeziorem, jak wypatrywały wstającej
jutrzenki. Błądziły również po drogach i lasach, a w ślad za
nimi szedł Duch Wszechświata, bo to
one
go wiodły, a nie on je. Wiedział o tym wielki Duch, toteż
z
wielką troską dbał o to, aby im nie zakłócić spokoju i ciszy.

Zdarzało
się, że musiał być dzwonnikiem na tym świecie, i wtedy, zanim
pociągnął
sznur dzwonu, uprzedzał je, aby się, broń Boże, nie zlękły. Gdy
już były przygotowane, pociągał za gruby sznur i dźwięk dzwonu
rozlegał się wszędzie. Drobne, kolorowe punkciki na końcu smugi
dymu były obrazem nieśmiertelności, i tak też to rozumiał wielki
Duch Wszechświata.

Ale
skorupa ziemska była twarda i nie poddawała się wstędze dymu.
Działo się tak dlatego, że ludzie byli ślepi i ni­czego nie
rozumieli. Czekali, aż z tego dymu ktoś wyjdzie. Ale na próżno
czekali. Duch Wszechświata współczuł ludziom, ale nie potrafił
ich zmienić.

Aż
któregoś poranka dym oplótł 
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